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P R A N C I A

Rapor t  Xiążęcia R a g u z y  ( M a rm o n t) do Ministra
woyny — w Tude la  dnia 5 s Lipca 1812___

Mości Xiąźe/
P rze rw an ie  związku z F rancją  od zaczęcia kampa­
nii, niepozwoljło mi zdawać regularnie W .  X. Mci 
sprawy z rozmaitych zdarzeń woiennych, które dotąd 
zaszły. Zaczn^ więc ninieyszy rapport  od czasu kiedy 
A n g lic y  rozpoczęli  swoie działania, i opiszę dokła­
dnie wszystkie nasze poruszenie,  poprzedzające nie­
szczęśliwy wypadek,  któregośmy się bynaymniey spo­
dziewać nie mogli.

Jeszcze w  miesiącu Maju odebrałem wiadomość 
iż woysko Angielskie , o t rzymawszy posiłki, ma za­
cząć kampatiią. Doniosłem o tym Królowi Jmci, aże-

I by mógł  wydać potrzebne urządzenia.  Uwiadomiłem
oraz o tym Jenerała  Cajfarelli , ażeby nie omieszkał  
mi  przysłać posiłków, ieżeliby tego potrzeba wyma- 
gała.
Wie lka  trudność w ut rzymaniu woyska, i niemożność 
w owym czasie opatrzenia zgromadzonego korpusu 
woyska w żywność, nie pozwoliły mi więeey t rzymać 
w  Salamance, lak 8 do q batalionów*. Przyłożyłem

ki w i ęc Starania, ażeby reszta  woyska w kilku dniach
zemną złączyć się mogło.

Dnia 1 2go Czerwca przeprawi ło się woysko nie­
przyjacielskie przez Agueda ; dnia i 4go odebrałem 
o tym wiadomość, i wydałem woysku rozkaz ze ­
brania  się.

Dnia ifigo stanęli A n g licy  przed Salamanką. 
W  nocy z dnia i6go  na i y ty  wyszedłem z miasta, 
lecz zostawiłem załogę w pobliskich twierdzach,  któ­
re spieszne roboty do obronnego stanu przywiodły.  
Usadowiłem się o 6 mil od Salamanki, ściągnołem 5 
dywizyy,  zbliżyłem się do miasta, odpędziłem forpo- 
czty Angielskie , i przymusi łem woysko nieprzyjaciel­
skie do pokazania, iakie sobie mieysce do stoczenia 
bitwy wybrało. Zdawało się, iż chce zaiąc piękne 
wzgórki i mocne stanowisko^w Christoval. Złączyła 
się ze mną reszta woyska, czyniłem obroty około sta­
nowiska Angielskiego ; lecz przekonałem się, iż wszę­
dzie wielkie trudności wystawiało,  1 ze w* każdym ra­
zie byłoby lepiey zwabić nieprzyjaciela na i nnem iey-  
sce, aniżeli walczyć z nim tam, gdzie znaczną mógłby 
mieć korzyść. Nadto z rozmaitych przyczyn życzy- 

! łem sobie zwlekać działania woienne;  odebrałem bo­
wiem list od Jenerała  Caffarelli , z doniesieniem, i i  
ściąga woysko swoie i idzie mi na pomoc. Tym c za ­
sem, twierdza  Salamanka  mogła zatrudnić n ieprzy­
jaciela. T a k  stały rzeczy przez kilka dni. Zaczęło 
się oblężenie twierdzy.  Woysko Francuzkie nie by­
ło tak odległe, ażebym codzień przez umówione zna­
ki nieodbierał wdadomości o oblężeniu. Dnia 27gO 
doniesiono mi, id twierdza  ieszcze z 5 dni t rzymać 
się może: postanowiłem więc przeprawić się przez 
Tormes i działać na lewym brzegu. Alba, na którey 
posiadaniu wiele mi zależało, zasłaniała moią p rze ­
prawę, tworzy ła  nową linią działań, i była dla mnie 
ważnym składem. Przysposobi łem się w nocy z dnia 
38go na 2Qty do przeprawy przez rzekę.

N. S. .812 R O K U ,

W  nocy ź dnia 2figo ha śymy powiększył  s i t v 
Ogień, i nieprzyjaciel,  które o zbyteczny w iego oczach 
odpor  nudził,  strzelał  palnemi kulami do twierdzy,  
Nieszczęściem zna jdow ał  się w magazynach wielki z a ­
pas drzewa do budowy; ten się zapalił  i twierdzę 
wkrótce płomień ogarnął. Mężna załoga niemogła ra^ 
zem bronić się Anglikom  i gasić ogień; musiała się pod­
dać na dyskrecyą, odparłszy dwa szturmy i ubiwszy 
i , 5oo ludzi nieprzyjacielowi, dwa razy od niey licz- 
nieyszemu. Stało się to dnia c8go w południe.

Już w tenczas niepozostało nieprzyjacielowi nic 
do działania z tamtey s trony Tormes. Wszystko wska­
zywało mi, iż lepiey dla mnie będzie czekać na o- 
bi&cane posiłki od woyska północnego- Pos tanowi­
łem więc zblizyc się z woyskiem do Duero, a nawet  
przeprawić się przez tę rzekę,  ieżeliby ni eprzyiaciel  
na nas nachodził, i tam zaiąć obronną linią, dopó- 
kiby chwila uderzenia nienadeszła. Ruszyło woysko 
dma 2hgo i stanęło po nad Guarena, a dnia  2ggo po 
nad Trabajos, gdzie się zatrzymało. Ciągnął za na­
mi nieprzyjaciel w caley swoiey sile; woysko zaięło 
s tanowisko w Zovard ie l ; dnia 2go przeprawi ło  sie 
przez Duero pod Tortesidos, około którego mieysca 
działać miałem. Linia  nad rzeką Duero , niemoźe iść 
ż niczym w porównanie; uczyni łem wszelkie rozpo­
rządzenia  do obrony rzeki , i u iewątpiUm o odparciu 
nieprzyjaciela, ieżeliby chciałsię przeprawiać.  Dnia 
3go lipca pokusił się rzeczywiście ocząstkowe przey-  
scie pod Polios . Ł a tw o  mi było odeprzeć 
go t rochą woyska i kilku wystrzałami działowemi.

Wyglądałem zawsze pomocy od w*oyska półno­
cnego, tyle razy i tak uroczyście mi obiecanej.  Sta­
rałem się iednak sobie zaradzić,  iak mogłem. Jazda 
nieprzyjacielska była daleko l iczniejszą od moiey. 
Liczyli  A nglicy  5 ,000 iazdy swoiey i N iem ieck ie j  , 
nieracliuiąc Hiszpanów, którzy sie w regularne woy­
sko utworzyli;  ia zaś niemiałem nawet  i 2,000. W  
tym stanie, iakzem mógł czynić obroty z nieprzyja­
cielem? Jakżem mógł  nawet  pożytkować z moichko-  
rzyści? Jeden tylko miałem sposób powiększenia mo- 
iey iazdy. Zabrałem W'szystkie konie, bez których 
służba woyskowa obeyść się mogła, lub które na le­
żały do osób, niepotrzebuiących ich wcale, albo przy-  
naymniey nietyle, ile ich posiadały. Kazałem zabrać 
znaczną liczbę koni od konwoiu, idącego z Andalu­
z j i ,  ocenić ie, i ułożyłem się o ich wartość z właści­
cielami. T y m  sposobem, który potrzeba usprawie ­
dliwić powinna,  zebrałem w* ośmiu dniach 1000 koni, 
i miałem w tenczas 5,000 iazdy. Spodziewałem się 
przytem zaw*sze pomocy od woyska północnego.

Osma dywizya woyska działaiącego przeciwko 
Portugalii  zaymowała Asturyą-, woysko to przez u— 
stąpienie z prowinc j i  Leonu i Benevente było zupełni® 
odciętym od reszty korpusu. Niemiało więc związku 
i żadney pomocy od woyska północnego, ponieważ 
z iedney strony, oddziały, które  miały wyjść z B a - 

jonny,  ńiemogły przybydź do Gijon, a z drugiey,  n a ­
czelny dowodzca woyska północnego, wbrew obietni­
cy swoiey niekazał postawić żadnego mostu na De- 
bie, i tey rzeki posterunkami nie opatrzył.

Dywizya ta^ dla niedostatku podwód,  bardze ma-



ło po trzeb  woientlych z sobą zabrać mogła; w ypotrże-  
bow a ła  ie po cżęści, i liiewiedziała, skądby ich do­
stać mogła. Stad iey  coraz się pogorszał, gdy nie­
przyjaciel zwrócił się ku niey. Zostaiąc w  odoso­
bnien iu , była bespieczdą od w ypadków  w  K asty li i , 
i  sama niemiała się niczego obawiać.

Jenerał Bonnet, w tym  stanie rzeczy  i p rzy  zna- 
iomości kraiu , k tó rą  posiadał, sądził, i i  ła tw iey  iest 
weyść dó tey prowincyi, iak ią opuścić, ieże libynie- 
przyiacieł iednemu lub drugiem u chciał przeszkodzić; 
postanowił więc ustąpić z Asturyi i stanąć przy  Rey-  
nosa. T am  dowiedział się, i i  nieprzyiaciel nachodzi 
na  wóysko działaiące w  Portugalii i chce z nim sto­
czyć bitwę; ruszył więc natychmiast, aby się z nim 
złączył. R esz ta  potym.

z  P a ry ża  dnia 21 Września.
Dnia 28 zeszłego miesiąca Lipca, Anglicy  w licz­

bie  przeszło 3oo ludzi, wylądowali do wyspy Spike- 
rooge ( p rz y  brzegach departam entu  Wschodniey E m s ) 
i  poczynili natychmiast rozporządzenia  w  celu zdoby­
cia reduty , zasłaniaiącey tam eczną załogę, stanowiącą 
iedyną obronę wyspy.

Załoga ta składała się natenczas z oddziału 6go 
pułku związkowego , pod dowództwem Porucznika  i 
z 8miu kanonierów Francuzkich, pod spraw ą sierżanta.

Szturm  zaczęty o godzinie 9tey wieczorem  trw ał 
p rzez  całą noc. Na próżno nieprzyiaciel, wspierany od 
mocnego ognia, nacierał z trzech  stron odm iennych, 
albowiem ogniem daleko mocnieyszym był zawsze od­
party . Chciał doświadczyć ieszcze ostatniego szturm u, 
i  przypuścił go naprzód do południowey red u ty ,  za­
pędzał się ku niey po trzy  razy  z naywiększą zapal- 
czywością, i tyleż razy doznał naymężnieyszego odpo­
ru . Nakoniec. wschodzące zorze i zbliźaiąca się chwi­
la opadania morza, p rzestrzegły  nieprzyjaciela, iż po­
winien myśleć o ucieczce; iakoź chwycił się iey z po­
śpiechem nie zabrawszy nawet z sobą wszystkich ran ­
nych i zbroczywszy d rogę, którą p rz e c h o d z i ł , k rw ią  
pozabieranych  przez niego ludzi.

Załoga wyspy Spikeroogeskiey w chwalebney tey 
rozp raw ie  odniosła tę wielką korzyść, iż nie miała ani 
iednego człowieka rannego.

O szczegółach tey w ypraw y uwiadom ił Cesarza 
Jmci M inister w o y n y ; a M onarcha osobnym swoim 
wyrokiem  posunął K apitana  Fermont, dowodzcę w y­
spy Spikerooge , na stopień Podpułkow nika  z tytułem 
kommendanta broni 4tey klassy. Poruczn ik  Sader, do- 
w odzca oddziału pułku 6go związkowego, m ianowa­
ny  został członkiem legii honorow ey; a podofficerom 
i  żołnierzom tego oddziału, tudzież sierżantom i ka- 
nonierom Francuzkim, k tórzy  należeli do tey  rozp ra ­
wy, darowano w  nagrodę całkowity żołd miesięczny.

H I S Z P A N I I A

7. Sewilli dnia 8 sierpnia.
Posiedzenie Stanów ( Cortes)

M argrabia  Villa Frilnca podał adres junty M ur-  
cyiskiey , zapewniaiącey w nim, iż klęska, którey do­
znało drugie i trzecie  woysko, daleko iest znaczniey- 
sza, aniżeli ią wskazał naczelny Jenera ł O Donnel w 
rapportach  swoich; iż na proźno użyto wszystkich sił 
rozrządzia lnych  prowincyi; iż rozpraw a pod Baza , 
k tó rey  gazeta Rejencyina przypisa ła 'zw yciez tw o, ró ­
w nie  była nieszczęśliwą, iak i bitwa pod Castella. 
W n ió s ł  zatem  M argrabia Villa Franca, ażeby odda­
lona  wszystkich Jenerałów  przy tym woysku będą­
cych, a naw et i sam sztab, a to tym bardziey, iż lud 
nie  ma naymieyszey ufności w ich talentach. Francu­
z i , oświadczył, w 3,000 ludzi, porazili na głowę 10,000 
Hiszpanów. \

H rab ia  Tetrono wniósł, ażeby przyw ołano do 
kraty sekretarza woiennego.

W  kilka chwil, pokazał się ów M inister i p rze­
czytał rapport  naczelnego Jenerała , tyczący się wspo- 
m nioney rozprawy. Okazuie się z niego, iż iazda pod 
dowództwem  Jenerała  Saint-Estevart, k tó ra  powinna

była stanąć pomiędzy-tS^ai i Viar stanęła po za Vil- 
lena, o czćrtt nieUwiadomiono naczelnego Jenerała; iż 
iazda  za p ierw szym  swoim  Uderzeniem została od­
partą , poczem przełam ano piechotę, lecz naczelny Je­
nera ł z iednym  tylko pułkiem  z Cuenca, oparł  się Fran­
cuzom, i i  wszystkie korpusy Hiszpańskie dobrze  su* 
sp ra w u ią , w yiąw szy  ieden pułk  B adajoski , k tó ry ,  
chociaż nie był napastowany, iednakowoż Zaczął Ucho­
dzić; iż nakoniec niepomyślność dnia tego przypisać 
należy Jenera łow i Saint-Estevart, pozbaw ionem u na­
tychm iast dowództwa. R ap p o r t  ten  pisany iest dnia 
3o lipca w Orihuela. O kazuie  on stra tę  Hiszpanów  
iak następnie.

W  zabitych: 3 Jenerałów , i 3 officerów, 5 kade ­
tów , 16 sierżantów , 364 żołnierzy.

W  rannych: 1 Jenera ł,  3o officerów, 4 kadetów , 
18 sierżantów, 4o i  żołnierzy.

W  jeńcach: 3 Jenera łów , 67 officerów, 8 kade­
tów, 102 sierżantów, 2,685 żołnierzy.

M inister donosi, iż Rejencya m ianow ała  F e ld ­
m arszałka Don Xawerego Elio wodzem  naczelnym , a 
to w  mieysce 0,Donnela , i zaleciła mu, ażeby w y ­
znaczył kommissyą do roztrząśn ien ia  tey  spraw y. 
P rezes  zapytał się, co się stało z Jenera łem  O’DonelP  
M inister  odpowiedział, iż wysłany będzie do wyspy 
Leon. Pan  Travers oświadczył, iż junta  Alikantska  
przew idzia ła  zawczasu, co się stanie, iż uwiadom iła
0 tern Rejencyą , lecz ta  nic na to n iezw ażała  i po­
w inna odpowiadać za porażkę 0’Donnella. Mówił, 
iż ten obrany był pomimo w iedzy  Stanów, k tó reby  
wolały raczey Balleisterosa. Żądał, aby roztrząśn io- 
no ściśle postępek Rejencyi i  CDonnella-, lecz nie wi­
dział pomiędzy woyskowemi żadnego , k tóryby był 
zdatny do takow ey czynności. W szystk iem i, rzekł, 
włada w pływ  rządu. Nalegał, ażeby nie w  K adyxie , 
lecz w  Alikancie  odbyto indagacyą, tak iak było w 
spraw ie  Blaka , i ażeby złożono kommissyą z depu­
towanych od Stanów.

Pan  Travers zachęcał do naywiększey energii 
zgromadzenie i oświadczył, iż będzie odpow iedzia l­
nym  narodowi.

Dalsze naradzen ie  się w tym przedm iocie odło­
żone zostało do przyszłego posiedzenia.

z  Gironny dnia 6 Września.
G uberna to r  ieneralny  Katalonii, chcąc zapewnić 

mieszkańcom zbiór zboża i zapobiedz niedostatkowi, 
którego dla braku zapasów w tym  roku  doznano, o- 
głosił, iż wywoź zboża z K ata lon ii , a nadewszystko 
dostarczanie onego u iep rzy iac ie low i, iest  iak naysu- 
row iey  zakazanym.

Dnia 3o Sierpnia, nieprzyiaciel odważył się przy­
puścić szturm  do Olot, lecz kilka kom panii z 5go li­
niowego pułku odparło go zewsząd. D w óch  officerów
1 2ostu żo łn ierzy  poległo na placu. R annych  zaś mu­
siał mieć bardzo wiele. Podpółkow nik  Stureu kazał go 
ścigać przeszło o milę od miasta. Zabraliśm y wielu  
ieńców , których tu  przyprow adzono. Stan ich iest 0- 
kropny; odziani są nakształt ło trów . Chodzą boso, bez 
m undurów , a naw et bez koszul. Nayw ięcey  rozśmie­
szył naszych żołnierzy, ieden ieniec, k tó ry  chociaż bez 
obuwia, nosił iednakowoż parasol.

Gaspar Fubrega, b ra t  iednego z hersz tów  roko- 
szańskich, został zabity w  potyczce pod Saint Estieve 
en-Bas.

Batalion 6 jg o  pułku  liniowego z 4olu strzelcami 
konnem i napadł na hordę Rovera.

Gaspar Fubrega był mnichem i rządz ił  swoim bra­
tem , nie um ieiącym ani czytać, ani pisać. W  całym 
zaś kraiu  był n iecierpiany. ,

W  tych dniach, oddział składaiący się z i 5 strzel­
cowi z 2ggo pułku, działaiący z flankieram i na pra­
w ym  skrzydle p ierw szey  brygady dyw izyi Jenerała  
Lamarque, spotkał w  Arenys-del-Monnt kom panią hu ­
zarów  Saint-Narcissa, stoiącą w  szyku do boiu. W a ­
leczny kw aterm istrz  Fabre uderzył natychmiast na n ie- 
p rzy ia c ie la , i ugodziwszy trzy  razy  pałaszem office- 
r a  dowodzącego, powalij go o ziemię* Strzelcy  ieg©



puścili się Z& nim, a nieprzyjaciel p i e r z c h n i j  zosta­
w iw szy  w  naśzym ręku  wielu huzarów  z końmi; w ię­
kszą ich część ran iono , resztę ścigano aż pod samą 
gór^ Zwaną Mont-Negre.

P O L S K A

Pism a publiczne umieszczaią następującą Wiado­
mość o gościńcach prowadzących ze Smoleńska wgłąb 
k ra iu  Moskiewskiego. Pow iem y naprzód o gościńcu 
p row adzącym  do miasta Moskwy. Ze Smoleńska ie- 
dzie się 98 wiorst ( s 3 mil i ćw ie rć )  do Dorohobuza-. 
K ra y  ten posiada wiele borów  i hu t szklamlych. Od 
tego miasta iest 65 wiorst ( 16 mil i  ćw ierć)  do W ią ­
ż m y f  miasto to leżące nad rzeką  tegoż nazwiska, p ro ­
w adzi w ielki handel zbożem i konopiami i liczy w  
sobie do 8,000 mieszkańców. Okolica iest żyżna i 
przyiem na. Z W iazm y  rachuią  61 wiorst ( i 5 mil 
i  ćw ierć)  do Giacka, maiącego 2,000 dusz i nad rze ­
ką W ezugą  wpadaiącą do W ołgi  położonego. P rze -  
daią tam  na opał statki p rzybyłe  z Petersburga, al­
bowiem cena d rzew a iest tak niska, iż n iew arto 1 ich 
nazad  odprowadzać. M ożaysk , napierwsze miasto 
wieźdźaiąc do Gubern ii  Moskiewskiej, odległe iest od 
Giacka  na 56 w iorst ( *4 mil); liczy w sobie do 7,000 
mieszkańców; kray  ten iest rów ny, oblany rzekam i i 
zarośnięty  małemi lasami; grunt wydaie naywięcey 
zboża. W  okolicy tey znayduie się 96 szlacheckich 
zamków. Z M ozayska  iedzie się prosto do M oskwy  
0 9 0  wiorst ( 22 mil i pó ł)  odległey , dokąd można 
także przybydż przez Russa i Zwenigorod, p rzep ra-  
wiaiąc się przez rzekę  Moskwę; druga ta droga iest 
p raw ie  rów na  pierwszey; okolice M oskwy  są żyzne; 
przeplatane laskami, ogrodami, zwierzyńcam i i zam ­
kami. A tak pomiędzy Smoleńskiem a Moskwą  iest 
670 wiorst, czli 92 mil; a pomiędzy W iazm ą  a M o­
skwą 5o mil. Droga ciągnąca się blisko na 90 mil 
w stronę południowo-wschodnią prowadzi ze Smoleń­
ska do Orelu, maiącego 16,000 mieszkańców, i będą­
cego stołecznym miastem iedney z nayżyżnieyszych i 
nayludnieyszych G ubern ii  Moskiewskich. Znayduie  
się w 'n iey  milion m ieszkańców, czyli i 3 i 5 na mile 
kw adra tow ą Niemiecką ; w Guberniach Kaługaskiey  i 
Tułaskiey , pomiędzy Orelską i Moskiewską, liczą do 
1,800 mieszkańców na milę kwadratową. Pins' na 
wschodzie, R.ecesau, Kursk i inne Gubernie , maią od 
1000 do i , 4oo mieszkańców w obwodzie iedney mili 
kw adratow ey. Są to naypięknieysze prowdncye w k ra ­
iu  Moskiewskim. Z  W ia zm y , gościniec; 60 mil dłu­
gi, p row adzi w  k ierunku poludniowo-w'schodnim do 
Tuli , p rzez  Kaługę i rzekę Okę. Kaługa  leży o 4o 
mil od W ia zm y , ma półtrzeci mili obwodu, 25 ko­
ściołów, 17 do 18,000 mieszkańców, rękodzielnie p łó ­
tna. do źaglów, m atery i lnianych, papiernie, tudzież 
fabryki kapeluszów, mydlą &c. &c. Handel iey z są- 
siedzkiemi okolicami cenić można na 5oo,ooo rubli, 
i  tyleż praw ie handel iey z Petersburgiem, R y g ą , 
Gdańskiem i Wrocławiem. miasto o 18,000 dusz,
iest to Sheffield Moskiewski; ma w sobie 600 kuźnic 
i w ielką fabrykę Im peratorską broni, założoną w foktt 
i ę i 4 p rzez  Piotra Wielkiego, w którey pracuie 5,5oó 
robotników, i k tó ra  dostarcza i , 5oo karabinów  co 
tydzień.

Dalsze opisanie w o jn y  Stefana Batorego z Janem  
Bazylewiczem, Wielkim Kniaziem  Moskiewskim.

Zamoyski  coraz bardziey oblężonych ściskał, ża- 
dney żywności nie doptiszczaiąc onym; od Nowogro­
du, wszelką kommunikacyą przeciął.

Start ten oblężonych znagłił Posłów Moskiewskich, 
k tórzy do Jam Zapolskich żiechali iuź byli, do czyn- 
nieyszego t ra k to w a n ia , ( pobudzał do tego obydwie 
strony i Legat Papiezki Possewin ) w  odmienionym pó- 
źniey mieyscn trak tatów  Kiwerowey horee.

Ze zaś w krótce po przybyciu Posłów Moskiew­
skich, ieden z ich Sekretarżów , zbiegł do Zbarazskie- 
go , a od tego prźesłany do H etm ana  Zamoyskiego , •wy­
dał; iż posłani do K niaz ia  mieli zlecenie zwlekania

M

trak tatów , a uw ażania  obrotów Polskich pod Pskowem , 
i gdyby widzieli iż Polacy  od oblężenia Odstąpić ńie 
ińyślą, dopiero mieli upominać Się o zw rócenie  Zabra­
nych Moskwie zamków, a za te ustąpić lnflańt. Z a ­
moyski wiec tym obiaśniony o Układach M oskw y , Od­
raź  bardziey ściskał i gnębił oblężonych w  PskbWie, 
lubo i sam z woyskiem Polskim  nieznośne ponosił 
przykrości.

Nakóni&c mimo obustronnych p rzew lekłych  śp0- 
ro w  o różne punkta  Ugody, mimo iiudriych nalegań L e ­
gata Papieżkiego Possewina , iia Zamoyskiego  H e tm a­
na oto: iżby ten  WZiętośćią swoią u K ró la  w yiednał 
korzystnieyśze dla M oskwy  warunki ( Z k tó rey  żapFży- 
iąźnienia zbyt wiele obiecywał Sobie tenże P ossew in ), 
Zamoyski  stale p rzy  tym co mu wskazywał in teres  
kraiu  trwaiąc, i do podolmegoż w ytrw ania  zawsze za- 
chęcaiąc tak Komrtlissarzów traktuiących 0 pokóy, ia- 
ko i woysko; mężnie stoiące za Haywiększą do pOkb- 
iu p o b u d k ą , acz wielu udręczone p rzyk rośc iam i, do 
tego przywiódł r z e c z y , iż pokóy na początku roktt 
i 582 zaw arty  został w  Zapolskich Jamach, k tó rym  li- 
łożonym między Kom m issarżami wyźey wyrażonetni 
Z strony Stefana Batorego K ró la  Polskiego , a między 
Posłami W ielkiego K niazia  Moskiewskiego: K niaziem  
Dymitrem Piotrowiczem Jeletskimj Romanem W asilew i­
czem Olferjm  , M ikitą  Bazenko P isarzem  , Zacharya-  
szem Swiazewiczem  Podpisarżem, do lat dziesięciu ńa- 
stępnych od Zawarcia tey  u m o w y ,  K ró l  i k tay  Pol­
ski miał odstąpione sobie całe Inflanty  z zamkami, icłi 
przyległościąmi i woiennemi hależytościamś do posia­
dania, a Moskwie zwrócono W ielk ie łuki , Newel, Z a -  
wołocz, Rzowę , Chełm, Psków  z zamkami przyległem!, 
Wóroncem, Welią, Ostrowem , Krasną, Wzewią-, W ło -  
dymircetn, Dubkowem , Weszogtodem , Wyborkiem  , I z -  
borkiem, Opoką, Udową, Kobylegrodyszczeni Siebisszem  
z ich przyległościąmi i woienńemi rynsztunkami*

CzaS ustąpienia obustronnych posiadłości był ii- 
mówiony, i do przeprow adzenia  Woienttyeh sprzętów  
wzaiemiia pomoc w  dodaniu podwód obwarowana.

Zamoyski  z strony Polskiej  starał się nayp ie r-  
Wey dać dowód rzetelności W dopełnieniu traktatów, 
zachował iedtlak prZytym potrzebną ostróżność ńiedo- 
wierzenia  Moskwie. Posłał do Pskowa z Moskiewskie- 
mi gońcami Polskiego żołnierza z doniesieniem o iUŹ 
zawartym p o k o iu ; których posłańców ilayradośniey 
przyięii oblężeni. Ruszył potym oboż oblegaiący PskoW^ 
którego postawę nie zniszczoną tęgą zimą i Woienne­
mi trudam i, z zadziwieniem Uważali Moskale. Chciał 
zaraz oddać Moskwie W ielkiełuki , lecz uw iadom iony 
iż Moskale ustąpienie z niektórych zam ków Inflant-  
skich spóźnili, stanął obozem swoim pod Nowogród­
kiem.

Miał do tego dwie ważne' przyczyny, przyśpie­
szenie odstąpienia Zamków Inflantskich p rzez Moska­
li  posiadanych i uważanie obrotów Szwedzkich , gdyż 
Pontuś de la Gardie , Jenera ł  Szwedzki, w  czaśie te y  
woyny odebrane od M oskwy  miasta Inflantskie i zam ­
ki Narwę  i  Weisenśżteih posiadał i DerptU dobywał. 
A lubo w trak tatach  Z Moskwą  o Zamki i miasta p rzeź  
Szwedów  posiadłe spór na tym ukończono, iż Moskwa  
zrzekła Się Wszelkiego praw a do tychże, zostawał ie -  
diiak pozór obawy, iżby zaiętych Części Szw ecja .  Ś0- 
bie nie przywłaszczyła.

T a k  nareszcie zmuszona została Moskwa  dd od­
stąpienia zupełnego zamków Inflantskich , ż k tó rych  
w Nowogródku  będący, ustąpili źa przybyciem  taili 
samego Zamoyskiego z  Zbarazskińij ( wprowadzonego 
do Zamku przez Ulirowieckiego, ittż pierWiey Wysła­
nego na odebranie tego mieysda, do którego gdy Wszedł 
Zamoyski  n iezn an y , i na zapytanie Z bara’zskitgo  od 
iednego Z Koinmissarzów Moskiewskich , ktoby był I  
wydanym  został: iż iest H etm anem  woysk P olsk ich ) 
natychmiast wszystkie swoie sprzęty  woienne i inne 
należności wyprowadzając*

Szw edzki Jenerał dobywania P a m a w y  zaprzestał, 
a 0 WeiscnsZteiti i inne Zamki Inflantskie  UpOminaią- 
cemu się Rotmist-fZOWi Polskiemu Leśńiowulskiemu dał



tę  odpow iedź:  iź  bez  w ie d z y  sw e g o  K r ó la  u czyn ić  t e ­
g o  n ie  m oże; w y s ła ł  ied n ak  gońca do s w e g o  d w o r u  
p o  inform acyą  iak  da ley  m a czyn ić  z ża ię te m i z a m ­
k a m i i  Estonią ,  do k tó r e y  p reten syą  m ie l i  P o la c y ,  któ­
r y  in teres  nadal p r z e z  obustronne p o r o z u m ie w a n ie  się  
d w o r ó w  S z w e d z k ie g o  i  P o lsk ie g o  p o szed ł  w  odw łokę.  
A  ty m  cza sem  M o sk a le  ustąpili  z z a m k ó w  Inflan tsk ich ,  
a P o la c y  z m iey sc  M o sk w ie  traktatem  p o w y ż sz y m  przy­
zn an ych  , k ończąc  tę  w o y n ę  i  r z e c z ,  o k tórą  toczona  
była .

W  t e y  zaś w o y n ie  od Staródubu  p r z y  D n ieprze  
az do C zernichow a,  a od D z w i n y , aż do S ta i l y c y  N o -  
w o g a r d y i  i Ł a h o d y  ie z iora ,  ca ły  kray spustoszony z o ­
stał, a  ludu  z g in io n eg o  l ic zo n o  około  5 oo,ooo. W s z y ­
stk ie  zaś te k lęsk i b y ły  o w o c e m  u p o ru  M o s k w y  i  du-  
m n e y  ch ęc i  p a n o w a n ia  w  ob cym  kraiu.

D A N I A

z  K openhagi dn ia  i 5  W rześnia*

D o n o sz ą  z L a n g en la n d , iż  dnia  4go b. m. po  p o ­
łu d n iu  ied en  okręt l in io w y  n iep rzy iac ie lsk i  ścigał ka­
p ra  D u ń sk iego  aż p rzed  Frauenvaenges.  G d y  z bate-  
r y i  za czę to  sypać og ień  do o w e g o  okrętu, odstrze li­
w a ł  się  i on naw za iem . P od czas  tey  utarczki d w ie  
k u le  u g o d z i ły  w  okręt n ie p r z y ia c ie l s k i ; baterya zaś  
ża d n ey  n iep on ios ła  szkody . \

D n ia  12go  b. m. n ie p rzy ia c ie l  w y sa d z i ł  blisko i 5o 
lu d z i  w  R eerso e , le cz  u trac iw szy  ied n eg o  c z ło w iek a  
zabitego , u m k n ą ł śp ieszn ie  na okręty . P o p su ł  w p ra ­
w d z ie  n ie p rzy ia c ie l  ta m eczn y  t e le g r a f ,  le cz  b y d ło ,  
które  zaiął, m usia ł  zostaw ić . W r e s z c ie  nikt n ie z g i -  
nął, ani zosta ł ranionym .

Akces H rab iego  E ngestrom a m in is tra  S z w e d z k ie g o  
sp ra w  za g ra n ic zn y c h  i k a w a le ra  do genera lney  konfe-  
d e ra c y i  K ró les tw a  polskiego.

N a  tw ie r d z y  p łen ip o ten cy i  od J W . H rab iego  E n -  
g estro m , m inistra  spraw  zagran iczn ych  k ró le s tw a  pol­
sk iego , k a w a lera  o r d e r o w  leg i i  h o n o r o w e y ,  serafinów ,  
i  w ie lu  innych , n iź e y  w łasn ą  ręką p od p isan y  w  im ie ­
n iu  ieg o  przystęp u ię  do konfederacy i k ró les tw a  P o l ­
sk iego . T e n  co w  1 7 8 9 ,  1 7 9 0 ,  1 7 9 X  roku będąc m i­
n is trem  s z w e d z k im  w  W a r s z a w ie  dał ty le  d o w o d ó w  
p r z y w ią z a n ia  do narodu p o lsk iego  aż do śc iągnien ia  
n a  osobę sw o ię  zem sty  i n ien a w iśc i  gab inetu  P e t e r s ­
burskiego; ten k tóry  za n a y w ie k sz y  z a sz c z y t  sobie  p o ­
cz y ta ł  p rzy ięc ie  do l iczb y  Slachty polskiey; ten , k tó­
r y  w  różnych  p ose lstw ach  sw o ie g ó  M on arch y ,  p r z y y -  
m o w a ł  p o la k o w  iako sw o ich  w spółbraci;  ten n akon iec ,  
k tó ry  m ia ł  p rzep ęd z ić  resztę  dni sw o ich  m ię ­
d z y  polakam i, gd y b y  n ieb y ł  z a w o ła n y  do w y so k ieg o  
Urzędu, co teraz  p iastu ie  z ży czen ia  narodu i z s z a ­
cu n k u  króla, m a bez w ątp ien ia  dosyć za le ty , k ied y  
o św ia d c z a  sw o ie  ży czen ia ,  ażeby  akt konfederacy i g e ­
n e r a ln e y  K r ó le s tw a  po lsk iego  doszed ł do sw o ie g o  ś w ię ­
te g o  celu. S p o d z ie w a m  się , że  G eneralna  rada k o n ­
fe d e r a c y i  k ró les tw a  polskiego, raczy  m nie  dadź ś w ia ­
d e c tw o  o te r a ź n ie y sz y m  akcesie ,  ażebym  m óg ł posłać  
d o  Sztokolm u  i przekonać J W . M inistra E n geśtrom  
o spe łn ien iu  ieg o  chęci. D z ia ło  s ię  w  P ozn an iu  dnia  
22 s ierpnia  1 8 1 2  roku. t

P odpisano: X .  W olick i .

U W I A D O M I E N I A

D ek re tem  Sądu Głł: Lit: 2 D ep artam en tu  w  roku  
18 1 1  X b ra  10 dnia nastałym  w  sp ra w ie  m iedzy  Sta-  
roza k o n n y m  L e y b ą  M o rd u ch o w iczem  a E liaszem  N o-  
se lo w ic z e m  za leeonem  zosta ło , ażeby E liasz  N o se lo w icz  
P r a w o  w ie c z y s to  przedaźne na m ieszk an ie  w y p r z e ­
dane w  skutek opisu dob row oln ego  dla L e y b y  M or-  
d u c h ó w ic z a  w ydał; w zajem n ie  zaś L e y b ę  M orducho-  
w ic z a  ob o w ią za n o  ażeby na pew ność  op ła ty  reszty  u -  
m ó w io n e y  za nabyte m ieszkania  należność  z ło ży ł  w  
k a n c e la iy i  Grod: W ileń: w e x e l  starozakon: C hayby

G ie c e lo w ic z a  w y ra źa ią cy  term iu a  w sk a z a n e y  D e k r e -  
Sądu Głł: op łaty , uskuteczn iając  ze  strony s w o ie y  d e ­
kret Sądu Głł: Litt: L e y b a  M o rd u ch o w icz  w'exel C hay­
by  G ie c e lo w ic z a  z ło ż y ł  w  K a n ce la ry i  Gródz: W ileń :  
E liasz  zaś N o s e lo w ic z  p r z e c iw i  się D e k r e to w i ,  k ie d y  
pra w o  na m ieszk a n ia  p rzezs ię  w y b y te  w  term in ie  w y ­
dał: zm u szo n y  zosta ł L e y b a  M o rd u ch o w icz  p ow tórn ie  
do Sądu Głł: Litt: udać się , g d z ie  po z łożen iu  s ię  
Sp raw y  w r o k u  1 8 1 2  apryla  5 dnia, nastał d ekret u -  

g o d l iw y : p r z e z  k tóry  E lia sz  N o se lo w ic z  d o b ro w o ln ie  
ob o w ią za ł  się pod karam i sp r z e c iw ie ń s tw a  w y d a ć  praw o  
w ie c z y s to  p rzed a źn e  dla L e y b y  M o rd u ch o w icza  w  ro­
ku 1 8 1 2  ap ry la  1 2 dnia. P o m im o  ia k o w e  d w ó k r o -  
tn ie  nastałe  dekreta , n ie  ty lko  p r a w a  p rzed a żn rg o  
E liasz  N o se lo w ic z  w  term in ie  n iew yd a ł, iak  otym  św ia d ­
c z y  pilność W o ź n ie ń sk a  pod clattą 1 8 1 2  roku a p ry la  
1 2  dnia czyn ion a ,  ale nadto w e x e l  C hayby G ie c e lo ­
w ic z a ,  na którym  żadney  re p e ty c y i  m ieć n iem oże ,  n ie -  
l isk u te c z n iw sz y  skutku dekretu  p od stęp n ie  z k an ce l-  
la ry i  G rodz: W ileń :  w y ią ł .  O  d o m ierzo n ą  w ię c  de­
k r e to w i  k o n tra w ęcy ą  m a rzecz  L e y b a  M o rd u ch ow icz  
w  S ąd zie  Głł: 2  D epartam entu  na skutek r ezo lu cy i  
te g o ż  Sądu pod d n iem  2 0  m aia idącego  roku nasta-  
łey .  L e c z  nim o c z e w is ty  nastanie w yrok , ten że  L e y ­
ba M o r d u c h o w ic z  zap isu ie  n in iey sze  o s trzeżen ie ,  aby  
o w e x e l  C hayby  G ie c e lo w ic z a  znayd u iący  s ię  w  ręku  
E lia sza  N o se ło w ic z a ,  sa lvo nie m aiący żadnego zn a -  ■ 
czeu ia ,  nikt u k ład ów  n ieczyn ił .  Jako n ieu m ie ie tn y  
p ism a  trzem a  kołkam i podpisuję się , L e y b a  M ordu­
c h o w icz  0 0 0 — Z e aktor L e y b a  M o r d u c h o w ic z  sam  
ta k o w e  ostrzeżen ie  trzem a  kołkam i podpisa ł św ia d -  
czy. H ir sz  M o rd u ch o w icz  L e w in  bur z n.

N izey  p iszący  się zap ob iegaiąc , i ż b y ,  d e le g o w a ­
n i P o d -p re fek tu r ,  iako też  rzą d zey  w y sy ła n i  z mająt­
k ó w  o b y w a te lsk ich  nie k ładli  exp en sy  z a k w ie to w a n ia ,  
zastrzega  w szy stk ich ,  k tó rzy  są w in n i dostarczać do  
m a g a zy n ó w  w  różnych  ro d za iach  ży w n o śc i ,  furażu , i  
ż y w ib ła ,  ze  tak D o zo rcy  P o lscy  p rzy im u ią cy  te a r ty -  
k u iy ,  iako też K a n ce llarya  D yrek toryatu ,  nic n ie  bio­
rą k w ie to w e g o .  Jeź liby  zaś pom im o za leceń  n a y m o -  
emey szych , zdróżność się jaka okazała, uprasza  bar­
d zo  o u w iad om ien ie .  K a n ce l la ry a  iest  w  d o m ie  JO. 
Xię> ia G ied royc ia  P o s ła  W ile ń :  na 5cim p ię trze ,  w  k tó ­
rey  każden d ostaw u iący , u w ia d o m io n y m  bydz m oże,  
g d z ie  co m a dostawić.

D yrektor m a g a z y n ó w  ż y w n o ś c i  departam entu  W ileń:
J ó z e f  X i ą ż e  P u z y n a .

R o k u  1 8 1 2  dnia 10 P a ź d z ie r n ik a  w  W i ln ie  skra­
d z io n o  obrączkę z łotą , p o w ie r z c h u  czarną  a m elią  po-  
w h  zoną, m aiącą  na o b w o d z ie  sw o im  b ry la n tó w  sztuk  
d / u  w ięc  ; k toby  tę  obrączkę p o s t r z e g ł , n iech a y  daie  
w iad om ość  do W J P .  K a l ix ta  D a n i ło w ic z a  D y rek to ra  
In ten d en ta  P o l ic y i ,  a p r z y z w o itą  o d b ie r z e  nagrod ę .

O św iadczen ie .  P r z y ją łe m  od W J X ,  T a d e u sz a  N o ­
w ic k ie g o  K an on ik a  Inflant: d w a  oblig i do uzyskan ia  
ałł. cz tery  tys iące  n a leżn e  ie m u  od W  W . D o r o sz k o w  
R e g e n tó w  K om : Szpit: Litt: i  zap isane  na trzy  szp i­
ta le  P P .  M iło s iern y ch  i  na D o m  T o w :  D o b r o c z y n n o ­
ści. W  czasie  za ięc ia  K lasz toru  W il :  S. D u c h a  p r z e z  
w o y sk o  sp rzy m ierzo n e ,  i  w y p r a w ie n ia  m n ie  z m o iey  
ce li ,  ob y d w a  te oblig i z g i n ę ł y ,  o czem , aby u b o d zy  
n ie  szk o d o w a li  c z y n ię  w  K a n c e l la r y i  Z iem : W ileń :  i  
W t e y  g a z e c ie  o św ia d czen ie .

X i ą d z  A l o i z y  K o r ze n ie w sk i  Z .  K.

C e n a  T a r g o w a W i l t  ń s ifc a
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